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Jubileusz w iedeńskiej Izb y  handlowej.
W iedeń, 30 stycznia. Odbyło się wczoraj 

uroczyste posiedzenie tutejszej Izby handlowej i 
4rzem., z okazyi jubileuszu 50-letniego jej istnienia. 
Obecn. byli ministrowie handlu i kolei, liczni dostoj­
nicy rządowi, przedstawicieli rozmaitych instytucyj i 
korporacyj przemysłowych i t. p. Po trzykrotnym 
okrzyku na cześć cesarza, zabrał głos minister han­
dlu br. D i p u u l i  i w  dluższem przemów ieniu wiel­
bił zasługi prezydenta Izby M a u t h n e r a ,  tudzież 
ąaslugi samejże Izby, uznane także niejednokrotnie 
ze Strony Dajmiarodajniejszej, t. j. przez koronę.

W końcu minister zaapelował do wszystkich 
czynników interesowanych, a ly  w duchu pojednania 
i pokoju współdziałały zgodnie w popieraniu rozwoju 
przemysłu i handlu.

Odpowiadał ministrowi dłuższą przemową pro­
zy dent M a u t h n e r ,  przemawiał tak ie  między inny­
mi prezydent Izby praskiej W oli a n k a ,  poezem po­
siedzenie zamknięto.

W sprayrie rozbrojenia.
B erlifl, 30 stycznia, Między gabinetami euro­

pejskimi odbywa się obecnie wymiana myśli co do 
projektu programu Murawiewa dla komcrencyi po­
kojowej. Przypuszczają y  że przed końcem lutego 
rząd rosyjski otrzyma odpowiedzi gabinetów, tak, że 
koufereiicya mogłaby się już w marcu bieżącego ro­
ku zebrać.

Spraw a D reyfusa.
P aryż , 30 stycznia. Dzienniki przeciwne rc- 

wizyj, wita ja z zadowoleniem uchwale Ifudr 'gabine­
towej, dotycz icą ustawy o przekazaniu spraw rewi- 
zyjnych połączonym Izbom trybunału kasacyjnego — 
i wyiażają nadzieje, że parlament ustawę tę
przy,! uiie.

Natomiast prasa rewizyonistyczna zarzuca pre­
zydentowi ministrów Dupuy, że skapitulował przed 
nacyonalistami i dopatruje się w projektowanej usta­
wie zamachu na niezawisłość sędziowska.

P rzesilen ie m inisteryalne w  Bułjęaryi.
Sofia, 30 stycznia. Aycnce Telegraphiąite B,d- 

ijare donosi, że ministrowie spraw wewnętrznych i 
huansów solidarnie podali się do dymisyi, poezem 
prezydent ministrów dr. S t o i ł o w  wręczył księciu 
Ferdynandowi dymis.yę całego gabinetu. Książe po­
wołał wczoraj b. ministra G r e k o  w a i powierzył mu 
utworzenie nowego gabinetu.

W iec akadem ick i w  K rakow ie.
K raków , 30 stycznia. Wczoraj popołudniu 

odbyt się w tutejszym uniwersytecie wiec Ogólno- 
akadcmicid w sprawie wydania przez mhidzież uni­
wersytecką księgi pamiątkowej, ku uczczeniu 500- 
letniego jubileuszu założenia uniwersytetu w Krako­
wie. Narady rozpoczęły się o godz. 3 popołudniu, 
w obecności rektora prof. dra Kleczy ńskiogo. Prze­
wodniczącym wiecu wybrany został słuchacz agrono­
mii Sobański, sekretarzem sł. praw. Polak.

Nad pierwszym punktem obrad „Czy należy 
wydać księgę pamiątkową?" rozwinęła się obszerna 
dyskusya, poezem uczestnicy wiecu uchwaiih księgę 
taką wydać.

Z  kolei obszernie omawiany był punkt d r u g i  
wiecą,: „Jakie prace mają być umieszczone w tej 
księdze pamiątkowej ?“ Uchwalono w koiieu, prócz 
ściśle naukowych, umieścić w niej także prace treści 
beletrystycznej, literackiej, ozaz historyę poszczegól­
nych stowarzyszeń akademickich. Szczegółowe prze­
dyskutowanie tego nader obszernego punktu posta-1 
nowiono oddać specyalnej koniisyi.

Przystąpiono potem do wybrania z pomiędzy 
/.gromadzonycli po dwu delegatów z każdego wyda;a- 
lu. Wybrani mają na zgromadzeniu wybrać z pomię­
dzy siebie dwu delegatów do komitetu redakcyjnego.

Prócz tego każde stowarzyszenie akademickie 
wyszie do komitetu tego jednego reprezentanta Jako 
delegata. Zadaniem komitetu redakcyjnego, będzie 
również rozstrzygnięcie szczegółowe drugiego punktu 
wiecu ogólno akademickiego.

Wiec zakończył się przemówieniem do zgroma­
dzonych rektura uniwersytetu, który pochwalił pię­
kną myśl uczczenia 500 letniego jubileuszu, tudzież 
przyrzekł wszelką pomoc i poparcie ze strony gre­
mium profesorów w doprowadzeniu do skutku zamie­
rzonego celu.

K rakow ska „& wiazda“.
K ra k ó w , 30 stycznia. Wczoraj rano odbyło 

się poświęcenie sztandaru związku polskich ręko­
dzielników „Gwiazda“. Przed poświęceniem odprawił 
nabożeństw'0 książę biskup Puzyna przed głównym 
ołtarzem w kościele Panny Maryi. W presbiterium 
kościoła zgromadziły się wszystkie cechy, wraz 
z chorągwiami, których było około JO i tysiące pu­
bliczności.

Po nabożeństwie ksia. e biskup dokonał poświę­
cenia sztandaru, na którym jest z jednej strony 
orzeł biały, a z drugiej wizerunek Matki Boskiei 
Częstochowskiej, poezem przybrany w ornat, w in­
fule i z pastorałem przemówił od ołtarza.

Przystąpiono następnie do uroczystego aktu 
wbijania gwoździ. Pierwszy gwoźdź wbił książę bi­
skup, następne prałat Krzemieński, rektor Ohrome- 
cki, kanclerz konsystorza Banderski, prezydent Pricd- 
leiu, rodzice chrzestni, między mnymi radca dworu 
prof. Zoll, prof. dr. Jordan, wiceprezydent sądu wyż. 
krajowego Żelewski, p. Mi tokarski Franciszek, repre­
zentanci tow. technicznego „Skaly“, stowarzyszenia 
budowmiczydi, im Kościuszki, Koła mieszczańskiego, 
kongregaeyi kupieckiej i w. i.

O godzinie 6 -tej w saii Sokoła odbył się uro­
czysty- wieczorek w celu godnego upamiętnienia i 
uczczenia uroczystości poświęcenia sztandaru. Prze­
mawiali prof. dr. Stanisław Kozłow ski, delegat Gwia­
zdy i ks. kanclerz Banderski; odczytano następnie 
wiersz Seweryny Duduńskiej, napisany nu. tę uro­
czystość, puczem nastąpił długi szereg patryoty cznyck 
produkcyi wokalnych i muzycznych.

■ -n m i  l a i «— o» ----------

K raków, 30 stycznia. Z inieyatywy p. Stani­
sława Jędrzejowucza odbyło się tu zebranie mężów 
zaufania wT sprawie 'y  boru posła na Sejm z wię­
kszej wiasności rzeszowskiej, w miejsce p. Edw. 
Jędrzejowicza. W zebraniu w-zieli udział pp. Bzow­
ski, Pawlikowski i Józef Michałowski. P. Borodyń- 
ski Zbigniew cofnął swoją kandydaturę. Jako jedyny 
kandydat pozostaje więc tylko p. Stanisław- Dąmb- 
ski, wl. dóbr.

W arszaw a, 30 stycznia. Dobra „Biała Ra­
dzi willow\ska“, liczące około 15.000 morgów, niegdyś 
należące do ks. Radziwiłłów-, następnie do ks. Witt-, 
gem teinów i do ks. Maryi Hohenlohe naby ł od spad­
kobierców tej ostatniej p. Stanisław- Skarżyński, 
radca komitetu Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego,

» iedeń, 30 stycznia. Wiener Zeltung ogłasza: 
Minister wy-znań i oświaty zatwierdził projekt sta­
tutu, tyczący- się organizacji Rady dla spraw z za­
kresu sztuk pięknycli, która zostaje utworzona, jako 
przyboczny organ doradczy ministerstwa wyznań i 
oświaty w sprawach z zakresu sztuk pięknych

Członkami nowej Rady mianował minister mię­
dzy- innymi: Jana Antoniewicza, profesora uniwersy-- 
tetu we Lwowie; Juliana h Jata, dyrektora szkoly 
sztulc pięknych w K cakowie.; Zygmunta Gorgolewskie- 
go, dyrektora szkoły przemysłowej w-e Lwowie; 
Władysława Łozińskiego, właściciela dóbr we Lwo­
wie i Maryana Sokulowskiego, profesoia uniwersytetu 
w Krakowie.

Petersburg, 30 stycznia. Prawił. W iislmh  
W’S])omina o rozchodzących s ię od niejakiego czasu 
pogłoskach, jakoby’ w Macedonii rozmaite komitety 
przygotowaly na wiosnę wybuch powstania. Ruch ten 
zwracać się ma rzekomo przeciw Turcyi, a celem 
j eg° jest chęć wymuszenia konnwyj autonomicznych. 
Prawił. Wiestnik nie wierzy w prawdziwość tych po­
głosek, tern mniej, że projektowany- ruch pow-stańczy- 
nie mógłby liczyć na poparcie am ze strony Rosyi, 
ani żadnego innego z państw- europejskich.

P etersburg. 30 stycznia. Zmarły niedawno 
nr. Antoni Apraksin, właściciel „Teatru małego “ i 
t. zw. .,Bazaru“ pozostawił niaiatek, w-ynoszacy oko­
ło '20.000.000  rubli.

'Helsin&fors, 30 stycznia. Ogłoszono tu ukaz 
carski, który nakazuje senatorom, gubernatora i wszy­
stkim wyższym urzędnikom z Fiołaudyi obowiązkowe 
używ-anie języka rosyjskiego.

P etersburg, 30 stycznia. W sobotę odbył się 
wielki raut w restauracji „Constant“ na cześć Igna­
cego Paderewskiego. Raut udał się świetnie. Wzięło 
w nim udział przeszło 250 osób, a między tymi 
wielu wyeitnycb artystów, literatów- i dziennikarzy. 
Paderewski odegrał pięć swoich utworów i wy wolał 
ogolny zachwyt.

Archi i nandryta-socyalista.
,W państwowem więzieniu serbskiem wPozare- 

waczu zmarł kilkanaście dni temu były- archimandryta 
z Banjaluki w Bośni, Yaso Pelagics, jedna z najcie­
kawszych osobistości polity-cznych półwyspu bałnau- 
skiego. Z urodzenia Bośniak, doszedł w serbsko 
prawosławnej hierarchii stosunkow-o w-cześnie do wy­
bitnego stanowiska metropolity Odczuwając jednak 
głęboko nieszczęsno położenie swego narodu pod 
jarzmem tureckiem, stał się wnet jawnym szermie­
rzem i agitatorem wolności. — za co zesłany^ został 
przez Portę na wygnanie do Angory w Małej Azyi. 
Stamtąd przy pomocy rosyjskiej Pelagics po trzech 
latach "umknął do Genewy, gdzie oddawał się slu- 
dyom naukowwn i socjalistycznym. W roku 18(5, 
gdy w- Bośni i Hercogowiuie wybuchło powstanie, — 
wrócił do kraju ojczystego i poświęcił mu niepospo­
lite swe zdolności agitacyjne. Ideałem jego oyło 
stworzenie rzeczy pospolitej bośniackiej, wolnej od 
wszelkich wpływów państw obcych, wypracował też 
kompletny program ustroju wymarzonej republiki. 
Później wszakże widząc, że ta  droga Ojczyzny- nie 
wyswobodzi, poddał się woli naczelnego komitetu 
powstańców i niezmordowanie czynem 1 piórem słu­
żył ukochanej sprawie. Podczas wojny serbsko rosyj­
skiej i rosyjsko-tureckiej, Pelagics nieustannie zimenml 
swój pobyt, ukazywał się liaprzemian w Bośni, Ser­
bii, Rumunii i Bułgaryi, ciągle gorączkowo czynny. 
7a czasem kiedy Bośnia dostała się pod panowanie 
Austryi, a w Serbii nastąpiły rządy, nie odpowiada­
jące jego przekonaniu, Pelagics poszedł w najczer- 
wiensze soeyalisty * stał się prawdziwym przywódeą 
proletaryatu. Napisał niezliczoną moc broszur i a r­
tykułów dziennikarskich. Jego Narodni Ucitalj (na­
uczyciel ludu) jest jeduem z najobszerniejszych, ale 
i najwybitniejszych zarazem I dzieł p,imiennictwa 
serbskiego i mimo że w Królestwie zakazany-, roz­
chodzi się w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Po­
dobne powodzenie miały inne jego pisma, przeważnie 
słderowaue przeciw cerkwi prawosławnej. Wreszcie 
w r. 1895 kousystorz belgradzki rzucił na Pelagicsa 
klątwę i oddał go do domu waryatów. Lekarze uznali 
go jednak zdrowym na umyśle, a rząd groźną po­
stawą ludności Belgradu i zwłaszcza sfer robotni­
czych zmuszony, puścił go na wolność, aby niewygo­
dnego agitatora wnet potem uwięzić ponownie "za 
obrazę majestatu. Sądy skazały Pelagicsa na 7 lat 
więzienia. Po trzech latach wszakże śmieić daro­
wała mu resztę.

Obrachunek ziemiański za rok 1038.
Po strasznie ciężkich i trudny cli do zniesienia, 

dwóch ostatnich łatach, rok 1898 by-ł stanowczo dla 
naszych ziemian szczęśliwszy... Nawet, gdyby nie miń? 
trudnego zadania pokrycia strat i niedoborów, spowodo­
wanych swemi dwoma poprzednikami, należałoby do 
zupełnie dobrych. Nie byl wprawdzie to ów rok wy­
jątkowego urodzaju, w którymby wszystko i wszę­
dzie wydało nadzwyczajne plony... Przeciwnie w go­
spodarstwach dobrych, racjonalnie prowadzonych ze­
brano plony całkiem zadawalniające, w gospodarstwach 
zaś zaniedbanych — których niestety jest u nas 
bardzo wiele — zbiory zaledwo pokryły koszta pro­
dukcyi. I tak zbiory pszomcy przedstawiały olbrzy­
mie różnice od 4'5 centnarów met. z morga do 
12 centnarów m etr.; żyto dało rezultaty pomię­
dzy 5 a 8 cent. m .; kartofle pomiędzy 8U a 120 
cent. m. Owies i wszelkie jarzyny- na lekkich czar- 
lioziemiach i gruntach przepuszczalnych dały zupełnie 
dobre zbiory od 8 do 10 cent., na ciężkich zaś i 
nieprzepuszczalny-ch gruntach zawiodły zupełnie, nie 
dając pltmu iyy-ższego po nad 3 cent. m.

Dla jaśniejszego przedstawienia finansowego 
położenia przeciętnego ziemianina w roku ubiegłym 
przedstawią, zupełnie wierny i prawdziwy bilans go­
spodarstwa, mającego 480 morgów ziemi ornej i 40 
mórg. łąk. — Gospodarstwo to jest względnie racyo- 
nalnie prowadzone i w roku przeszłym, yak to czy­
telnicy Słowa Polskiego przypomną sobie) dało 9(10 
zł. czystego zysku. Bilans ten w roku bieżącym 
przedstawia się, jak następuje.- ,

D o c h o d y :
1) 80 morg. pszenicy dało na sprzedaz

700 cent. m. a 8  zł. 50 ct. równa się 5.600 zł
2) 80 morgów żyta dało na sprzedaż

400 cent. m. ii 7 zł. równa się . . 2.8u0 .,
3) 40 morgów nasienniej koniczyny wy­

dano 50 cent. m ziariu  a 45 ni, . 2.280 „

Wychudzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli

rano o godz. 772 i popof. o godz. 3. 
PRENUMERATA VGN0SI:

W c  l .n o w le :
mieslęc*. 1 fi).*2 krotnn dost. dn domu i ł .  1*30 

n n  p r o u l n e y l :  
mesnie 13 *ł.20 ct. z 2-krotną wysyłką 16 «!.
kwartalnie 8 ah 30 ot* ,  » 4 „
m iesięczniel ,  10 „ ,  m 1*35 „

W \ l e i t i c r . e r l i i  miesięcznie 1 eh 50 ct.
W  l im y  c l i  U r o J » c l i :  ,  2 m —

u a lm lc D n y c li  ik iu e s le A  R e d a k c ja  u l e nwzoleimla.
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4) 40 mordów kartofli po opędzeniu potrzeb 
karmy dało na sprzedaż 1200 cent. rn.
« 1 /A. 20 et. . . . ^  . . . . 1.444 ; f

5j Ze sprzedaży bydła uzyskano . " "■ . * 900 ,,
0) Ze sprzedaży nabiału i trzody chlewnej 900
Czyli ze sprzedaży produktów uzyskano 1;}.894., zł. 

R o z c łi o d y.
1) Lenta z ziemi . . , . W  • 4.800. zł.
•2) Podatki i asekuracja . . . . 850 „
3) Administracja i robocizna donajęta . 2.200 „
4) Zużycie i dokupuo inwentarza, . _ . 1.200 „
5) Dokupno obroku , . . 2  . 1.500

jj* ** £ / . v‘ '?
Co stanowi kwotę . . ' f , . . 1 0  550 zł.

Czyli majątek ten dał w roku bież.ącym t r z y  
t y s i ę c y  t r z y s t a ,  c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y  zł. 
e z y s t e j f '0 d o c h o d u  z przemysłu rolniczego, oprócz 
zwyczajnej renty, która stanowi 5%  od sumy, zapła­
conej za ziemię.

Powtarzam jeszcze raz z naciskiem, że rachu­
nek ten jest najzupełniej rzeczywisty i do najdrobniej­
szych szczegółów prawdziwy; jest poprostu odpisany 
z księgi, rachunkowej znanego mi folwarku. A folwark 
ten znowu nie prowadzi żadnego wyjątkowego, anor­
malnego gospodarstwa, tylko udministracya jego jest 
ułożona z rachunkiem i przezornością. Pytam więc 
teraz, dlaczego stoimy obecnie w obce rozpaczliwego 
położenia większości naszych ziemian, dlaczego setki 
i ąjątków ziemskich są tv sekwestrze, w przededniu 
licy'acyi przymusowej, dlaczego łamiemy ręce i gło­
simy, żc położenie naszego ziemiuństwa jest popro­
stu bez wyjścia?

Odpowiedź bardzo łatwa, bardzo krótka, cho­
ciaż bardzo nieprzyjemna. Dwie mamy przyczyny 
tego strasznego stanu. Pierwsza ta, że na większej 
połowie naszych majątków gospodarstwo idzie zupeł­
nie n i e d o ł ę ż n i e  i w skutek tego nie tylko zysku 
z przemysłu rolniczego nie daje, ale najczęściej wła­
ściciel nawet swej reszty nie widzi. Druga, bardziej 
moralnej natury — życie nad stan i wydawanie 
większych kwot pieniędzy, niż jakiekolwiek, choćby 
najlepiej prowadzone gospodarstwo dać może. Jeżeli 
te dwie przyczyny zejdą się,, co się nie rzadko zda­
rza, to prowadzą nieszczęśliwego, lekkomyślnego go­
spodarza najkrótszą drogą do kija żebraczego: po­
mnażają tak niebezpieczny — po w kidamy otwarcie — 
nie sympatyczny i zgoła do niczego nie użyteczny 
p r o l e t a r y a t  z i e m i a ń s k i ,  którym później zapy­
chać z konieczości potrzeba biura urzędów autono­
micznych, banków i towarzystw assckuracyjnych. 
Bolesną rzeczą przyznać się do tego wszystkiego, 
;.de obowiązek nakazuje to uczynić! Enigma.

Bank zaliczkowy.
W niedzielę odbyło się zwyczajne ogólne zgro­

madzenie członków Banku zsljcikow efi wTe Lwowie, 
pod przewodnictwem dra Skalkowskiego* w obecności 
około 50 członków.

Wedle przedłożonego sprawozdania dyrekcy 
ilość członków z 31 grudnia z. r. dosięgła liczby 
2435 z udziałami wpłaconymi 182.812 zl. (centy 
opuszczamy). Wkładki na rachunek bieżący wynoszą 
736.695 zł., fundusz rezerwowy 51.350 zl., ulokowa­
ny w papierach, reskont weksli w innych instytu­
cjach  '734,512 zł Na pożyczki wekslowe i na skryp­
tu rozpożyczono 1,504.661 zl. Na odsetki pobrano 
I j.3.400 zl., wypłacono 66.057 zl., koszta admini­
stracji wyniosły 21.434 zł. Czysty zysk 26.259 zł.

W minionym roku przeniósł się Bank zaliczko­
wy do własnego domu, przy ul. Hetmańskiej, wybu­
dowanego kosztem 200000 zł, Wskutek ogólnego 
v zrostu stopy procentowej i podrożenia gotówki, 
podniósł Bank zaliczkowy odsetki z 1 grudnia 1898 
roku, pobierane od pożyczek, z 7 prc. na 8 od sta. 
Wogóie irważa dyrekcja rok miniony za zupełnie 
koi ystny. Fundusze własne Banku wzrosły u 18.926 
zł. a wkładki na rachunek bieżący o 128.694 zl.

Sprawozdanie dyrekcji przyjęto bez dyskusji 
do wiadomości i udzielono dyrekcy i absolutoryum 
z czynności i. rachunków'.

Przystąpiono do podziału zysku: W roku 1898 
wynosił on 26.259 zł. 76 ct. Z tego według statu­
tów i regulaminu przeznaczono 10c<c> do iunduszu 
rezerwowego t zn. 2.625 zl. 97 ct.

Pozostało więc 23.633 zl. 79 ct. na oprocen­
towanie udziałów.

4Vs prc. dywidendy od 161.274 zł. udziałów, do 
dywidendy uprawnionych — wynosi 7.257 zł. 33 ct.

Z pozostałych 16.376 zł. 16 ct. 1js część  czyli 
5.458 zł. 82 ct. na tantyemy — zostało więc 10.917 
zł. 64 ct.

1 ba proc. superdywidendy od 161.274 zlr. u- 
działów do dy widendy uprawnionych 2.419 zl. 11 ct.

Z pozostałych 8.498 zlr. 53 ct. dodatkowo u- 
eliwalono na fundusz rezerwowy' 2.625 zł. 97 c* na 
fundusz pamiątkowy Bauku 622 zl. 56 er., na po­
mnik Mickiewicza 250 zł. na odpisanie strat zaś prze­
znaczono 5.000 zł.

Do Rady nadzorczej na lat 3 obrani jednogło­
śnie pp. Piotr Czapczyński, dr. Marceli Dziubiński, 
br, Roman Gostkowski, Jerzy P :wocki, Jan Riedl i 
Juliusz Ross. Na siódmego członka musiano gloso­
wać powtórnie, ‘ dr. Natan Loewensteiu bowiem otrzy­
mał tylko 32 głosów7 na 71 głosuiących. Wybrany 
p. dr. Starczewski,

Przy uzupełniającym wyborze na 2 lala wy­
brany p. Gzeslaw Mrayincsif-s.

Do komisji rewizyjnej weszli: pp. dr. Gold-

mann Bernard, dr. Lew,akowski Maryan i Lewicki 
Bolesław. —

Teieąram y z ostatniej chwili.
W iedeń, 30 stycznia. Sonn- u. Montags E/g. 

donosi, że według jej informacji, wtorkowe posie­
dzenie Izby posłów odbędzie się jeszcze w każdym 
razie, rozwiązanie Rady państwa nastąpi jednak już 
w przyszłym tygodniu, mianowicie z tego powodu, 
że opozycja pod żadnym warunkiem nie chce się 
dać skłonić do zaniechania obstrukcji.

Panuje tu przekonanie, że rząd wykorzysta 
przerwę w obradach Rady państwa na zw ołanie Sej­
mów krajowych.

W iedeń, 30 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
Kola polskiego zostało odwołane z powodu słabości 
prezesa Jaworskiego, spowodowanej zuanym wy­
padkiem.

W iedeń, 30 s tyczn ia .  Do odbytej tu w czora j  
konferency i de lega tów  stronnictw7 niemieckich nie 
p rzy w ią zu ją  tu  wielk iego znaczen ia ,  głównie d la tego ,  
że nio b ra l i  w niej udzia łu  p rzedstaw ic ie le  s t ro n ­
n ic tw a katolicko-ludow ego i g ru p y  Schonererow- 
eów, wobec czego k o n f e r e n c j a  ta i je j  uchwały nie 
m iały  c h a ra k te ru  ogólno-niemieckicgo.

" W iedeń, 30 styczniu. Węgierski minister 
skarbu L u  k a e s  był wczoraj u cesarza na specjal­
nej audyencyi, która trwała 5 kwandransów. Lukacs 
zdawał monarsze sprawę ze stanu rokowań kompro­
misowych.

Potem konferował Lukacs z prezydentem ąu- 
stryackiego gabinetu hr. T h u n e m  i z austryaclam 
ministrem skarbu drem K a i z i em.

W iedeń, 30 stycznia. Dzienniki donoszą z Bu­
dapesztu, że cesarz polecił L u k a c s  o wT|' utworzenie 
nowego gabinetu.

Sonn.- n. Mon/ays Z/g.  powiada, że to donie­
sienie jest zupełnie bezpodstawne i zmyślone.

W iedeń, 30 stycznia. Sprawa skandalicznego 
zajścia podczas ostatniego posiedzenia Izby po­
słów została przez prezydyum Izby w ten sposób 
załatwiona, żo dziennikarz P e n i ż e k został na pe­
wien przeciąg czasu wykluczony z loży sprawo­
zdawców7 dziennikarskich, a posłowie W o l f  i G i r s t -  
m a y r będą w7 odpowiedui sposób ukarani.

Aiurcia, 30 stycznia. W kopalni Talia kolo 
Mazanor. skutkiem wybuchu gazów poniosło śmierć 
14 robotników.

Londyn, 30 stycznia. Lord Chamberlain wy­
głosił wczoraj w Birmingham mowę, w której po­
wiedział między inneini, iż rząd pragnie wykorzy­
stać chwilową polityczną ciszę na to, by przeprowa­
dzić pożyteczne reform] wewnętrzne, z całą energią 
jednak — choć w duchu pokojowym — będzie 
strzegł praw i interesów Anglii na zewnątrz.

K l & O N I K A .
M etropolita arc. K uiłow ski ma dziś popo­

łudniu przybyć do CwoWa.
M ianowanra i przeniesienia. Namiestnik 

zam ianował koncepistów nam iestn ictwa Karola Mgleja, 
Teodora Torosiewicza, Alfreda Łęczyńskiego, Edm unda 
Stanisławskiego i Bolesława Nieawiatow skiego komisa­
rzami powiatowymi, a p raktykantów  konceptowych n a ­
m iestnictwa Józefa Zbyszewskiego, Ludwika Caeparego, 
T adeusza Makarewicza i Witolda Bartm ańskiego kon- 
cepistami namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł starszego komisarza powia­
towego Antoniego Zawadzkiego z Bohorodczan do Lwo­
wa; komisarzy powiatowych: Eugen. Swobodę z Brze- 
żau do T arnopola ,  Józefa Langego z Sanoka do Brze- 
żau, S tanis ława Tebinkę ze Lwowa do Sanoka, Ja n a  
Majewskiego z Chrzanowa do Tarnowa, Rom ana P ro ­
kopowicza ze I.wowa do Przem yśla i Karola Mgleja 
z Husia tyna do Iioroilenki; koncepistów namiestnictwa: 
Mieczysława Kalmiewieza z P rzem yśla  do Mość sk, Mie­
czysława Tnbenn z Jaworow a de Żvdaczowra, Zygmun­
ta Rudnickiego z Żydaczow a do Żółkwi, J a n a  Łęp- 
kowrskiego z Katusza do Sambora, Wincentego P r /y -  
byslawskiego z Myślenic do Złoczowa, Miclmht Zawadz­
kiego z Dobromila do C zortkow a, Wiktora Makowie­
ckiego z Horodenki do Husiatyna, Józefa  Olszewskiego 
z Wadowic do Myślenic, Tadeusza G awrońskiego z Na- 
dwóruej do Bohorodezau, Rom ana Kom ara ze Lwowa 
do Jaworowa, Kazimierza Spalkego z Białej Jo Mielca, 
Wincentego Wiczkowskiego z Żółkwi do Przem yśla  i 
Wiktora Rydla z Mielca do C h rza n o w a: wreszcie, p rak­
tykantów  konceptowych nam ies tn ic tw a : Stanis ława Po­
tockiego ze Strzyżowa do Kamionki. S tan is ław a ^Czy- 
szezana ze Lwrowa do Tarnow a, dra K azun .erza  le d o -  
rowicza ze Lwowa do Białej, S tan is ław a Tokarza  z T a r ­
now a do Ropczyc, Ienacego Kukaw skiego ze Lwowa 
do Skalata,  Maryana Kamińskiego ze Lwowa do Na­
dwornej, W iktora Gayera ze L w ow a do Kałusza, Stani­
s ław a Bilińskiego ze Lwowa do S trzyżew a,  Hieronima 
Lewickiego ze Lwowa do Dobromila i Jozef i Kowna­
ckiego ze Lw owa do Mielca

Złożenie zwtok śp. posła Stefana Zamoyskiego 
w W ysocka odbędzie się we środę, t  1 niego. _

K u uczczeniu  rocznicy  pow stania  > 
roku jakoteż śmierci Ja n a  Kilińskiego, szewca'* i pu,- 
kownika wojsk Kościuszkowskich —  udbyl się > ezoiaj 
w sali ratuszowej, s taraniem  Tnw. j olskiej młodzieży 
rękodzielniczej im, J a n a  Kilińskiego we Lwowie 
uroczysty wieczór. Wzięła w nim udział skrom na na oho 
ilość lwowskiej publiczności, pomiędzy nip znajdowało

się kilku weteranów z tzaeów  walk o niepodległość 
oraz wiele pań. "W. .

Słowo wstępne wypowiedział reprezentant mło­
dzieży akademickiej ak. P l u t y  ń s k i ,  który zaznaczył 
stanowisko tej młodzieży wobec powstania styczniowego, 
i zwrócił się do młodzieży rzemieślniczej z wezwaniem 
do wspólnej pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

Resztę programu wypełniły gry  na  cytrze, 
skrzypcach i fortepianie, śpiewy solowe i chóralne, 
oraz dek lam acje ,  na. zakończenie zaś przemówił go­
rąco do zebranych prezes Tow, p Wilhelm Jabłoński 
i wniósł okrzyk na cześć niepodległej Polski lu ­
dowej.

K u uczczen iu  straconych  w  W arszaw ie
w  7886 r. towarzyszy Bardów sklego, Kunickiego, 
Ossowskiego i Pietrusińskiego odbył się wczoraj w  JDo- 
mu robotniczym uroczysty poranek muzykalno dekla- 
m acyjny .

Na tem at życia i zasług straconych przemówi! 
treściwie ob. Haukiewiez, następnie zaś odbyły się pro­
du k c je  niuzyknlue-wekalne i deldamacyjne. W  części 
deklamacyjnej popisał się znakomitem wygłoszeniem 
p. Kwiatkiewicz, art, drani,  naszego teatru.

W uroczystości wzięło udział wiele publiczności 
spokój i powaga nadały porankowi wygląd nadar  uro­
czysty.

K oncert Michałowskiego, urządzony n a  fundusz 
pomnika A. Mickiewicza, nie zebrał tak  wielkiej ilości 
słuchaczy, jakiej należałoby się było spodziewać zaró­
wno ze względu na cel koncertu, ja k  i ze względu na 
świetne imię koneertanta. Przyczyniła sio do tego g łó ­
wnie pora koncertu, k tórej publiczność nasza  s tano ­
wczo nie uznaje za właściwi;. Tak  zw ane matinćes ni­
gdy nie miały u nas  powodzenia. Co do koneertanta 
i artystycznej strony produkcyi, to istnieje tylko jeden 
wyraz na  w szystko: wspaniale! Michałowski s tanął j a ­
ko wirtuoz jeszczo wyżej, uiż w p ierwszym  koncercie 
i wykonał cały program po mistrzowsku. Wielka szko­
da, ze tej właśnie gry  jego nie słuchaliśmy wieczorem, 
w należytym nastroju i odpowiednich warunkach. Po­
wodzenie wielkiego pianisty było ogromne, oklasków 
bez liku Dodawał nad  program  kilku utworów'. Żegua- 
m y go —  do rychłego w idzenia!

T ow arzystw o h istoryczne odbyło onegJaj 
walno zgromadzenie pod przewodnictwem prot.  dra 
Wojciechowskiego. Prof. dr. A b r a h a m  wygłosił od­
czyt na  tem at „Z poszukiwań watykańskich'' ' .  'W7 od­
czycie tym pomieścił szanowny prelegent rezultaty po­
szukiwań swoich za materyalain i do dziejów polskich, 
w archiwum w a ty kańskiem P ra ca  ta  kosztowała prof. 
A. kilka miesięcy trudów, rezultaty zaś zupełnie im od­
powiedziały.

Z pomiędzy wielu ciekawych rzeczy na  na jw ię­
kszą uwagę zasługują zualezioue przez prof. A. nami- 
uacye czterech biskupów i » uw - a  czasu 'k iedy  
istniała jeszcze m etropoPa halicka obok łac., a  stolicy 
biskupiej nie było wcale we Lwowie. P re legen t sądzi, 
że są  to nom m acye tytularnych biskupów, nie je s t  j e ­
dnak również wykluczonem, że chodzi tu o in teres pry ­
watny zakonu franciszkanów .

Sprawozdanie z czynności wydziału i z rachun 
kótv przyjęto do wiadomości i udzielono wydziałowi 
absolutoryum. Spraw-ozdauie kasow e w ykazuje  w  do­
chodzie r .  z 4699 zl., w rozchodzie zaś 4 .565  zł.

P rezesem  wybrano przez ak lam acyę prof. dra  
T adeusza W o j c i e c h o w s k i e g o ,  wiceprezesem  W,t. 
Ł o z i ń s k i e g o ,  skarbnikiem d ra  Alojzego W i- 
n i a  r z  a.

Do wydziału weszli p p . : Balzer, Ćwikliński,  D em ­
biński, Finkel,  Kubala, Romuu Piłat, ks. dr. F ija lek  
i Sawczyński.

Redaktorom Kwartolnilca historycznego obrano 
d ra  Al. S e m k o w i c z a ,  w skład zaś  komitetu r ed a k ­
cyjnego weszli, pp- Abraham, Askeuazy, boloz-am o- 
mewicz, Bruehtialski.  Br. Czarnik, Czolowski, K orze­
niowski, Krezek, Papce i Schneider.

Do kom is j i  kontrolującej weszli pp. Kuczyńsk , 
Keck i Schmidt.

W ybory do R ady m iejskiej. Dnia 27 sty­
cznia br. zawiązał i ukonstj tuow.il się przedwyborczy 
komitot właścicieli realności, rękodzielników i p rzem y­
słowców lw o w s k ic h  pod przewuduictwem p. Kazimierza
Kamienobrodzkiego.

Zgromadzenie to upoważniło komitet ściślejszy 
do wdrożenia a k c j i  przedwyborczej w rym duchu, iz­
by do przyszłej Rady miejskiej dostali się przede- 
wszystkiem ludzie, którzy chcą i mogą pracow aó nad 
ekonomicznym rozwojem miasta . Do te j  p racy  wspól­
nej powołani być maja reprezentanci o ile możności 
wszystkich w ajś tw  społecznych, bez względu na n aro ­
dowość, wyznanie i s tronnictwa polityczne, —  których 
podstawowym zadaniem będzie bezstronne popieranie 
rękodzielnictwu i przemysłu miejskiego i krajowego, 
dalej umieję tne kierownictwo gospodarką gm inną przy 
Wprowadzeniu rozumnych oszczędności.

Do prezydyum komitetu weszli Kazimierz Kamie- 
nobrodzki, jako przewodniczący, Micha. Wilków wz, 
jako tegoż zastępca, dr Wiktor Kulikowski, jako sek re ­
tarz i Jakób Schapira, jako tegoż zastępca.

Sam obójstw o w  dorożce. Wczoraj rano, po­
między godziną ósmą h dziewiątą w  dorożce, przy Rh 
Krasickich, odebrał sob ie .życie  wystrzałem  z rewowent 
uczeń VII. ki. gimunz. Rudolf Rifezes, młodzieniec 19 
letni. Kulę, wszedłszy w okolicy prawego oka —  ugrzę­
zła w7 mózgu. Ciężno rannego odwieziono do szpitala 
powszechnego, gdzie wkrótce po przybyciu z a k o ń c z  i 
życie. P rzyczyna samobójstwa niewiadoma, zdaje Się 
jednak, ze je s t  nią niepomyślny wynik k lasyfikacji.



K v & k Ó W , 28 stycznia. Na wcflomjwiein wleczor- 
I ' iem  posiedzeniu wydAału lekarskiego, zaproponowany 

został u n ko  loco a a  katedrę chirurgii przy xiaiv. J a ­
giellońskim lekarz dr. Kucler dziewięciu glosami. Dr. 
Trzebieki otrzymał jeden  glos nnleo loco. Pięć głosów 
oświadczyło się za te rnem  oas tęp u jące m : dr. Trzebi­
eki, dr. K ader  i dr. Hilary Schramm ze Lwowa. J a k  
w iadjmo dr. K ader je s t  lekarzem w Łodzi i wobec 
rezultatu glosowania wczorajszego nie ulega wątpliwo­
ści, że zostanie on profesorem d iL urg ii  h a  un iw ersy ­
tecie Jagiellońskim.

Kolej Chabówka-Zakopane. K om is ja  obcho­
dowa i ekspropriaeyjna dla projektowanego rozszerze­
nia stacyi Chabówka z powodu połączenia z koleją 
lokalną Chahówka-Zakopane, odbędzie się dnia 10 lu- 

! tego 1S99 o godzinie 8 rano na miejscu. W ykazy 
gruntów, które mają być zajęte, wraz z p lanami w y­
łożone będą, w  gminie Chabówka i Rabka przez 14 
dni do prze jrzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw zamie­
rzonemu wywłaszczeniu można wnieść w ciągu pow yż­
szych 14 dni na  ręce sta ros tw a w Nowym Targu 
względnie w  Myślenicach lub przy konnsyi na miejscu. 
Zarzuty spóźniono nie będą uwzględnione.

P oh oioe (kolo R udek) w styczniu. Powstała 
tu myśl bardzo zdrowa założenia w Poborcach szkoły 

. koszykarskiej. Tutejsze grunta  dostarczają niezmiernej 
ilości łozy prawdziwie koszykarskiej,  której dotychczas 
miejscowa ludność nie zużytkowuje inaczej,  j a k  na  
ploty i mniejsze koszykowe wyroby, koszykarstwo więc 
w tych  stronach jest  przemysłem, m ającym  naturalne 
warunki rozwoju, byle tylko rozbudzić zamiłowanie i 
udoskonalić wyrób, co może uskutecznić fachowa szkolą 
w miejscu, k tóraby dzisiejszym koszykowym wyrobom 

-n a d a ła  formy więcej estetyczne. Właścicielka Pohorzcc 
hr. Dzieduszyeka oddaje na  rzecz przyszłej szkoły dwu 
budynki i dwa morgi pola. Przoz założenie szkoły ko­
szykarskie j w  Poborcach zyskałyby gminy ma. te r y j  lnie, 
up raw a łoziny stałaby się racjonalniejszą, a nasz przo- 
inysl domowy w tym  kierunku wypierałby .zagraniczne 
wyroby. Ile zaś  dajem y całkiem niepotrzebnie zarabiać 
zagranicy i j a k  drogo je j wyroby przepłacamy’, nie­
chaj na to starczy następujący  dowód: Pewien nau­
czyciel posyłał wyroby koszykarskie na  sprzedaż do 
Wiednia. Raz w jednym  salonie w k raju  pozuał po 
pewnym zuann n a  nodze u dołu swój koszyczek — za 
który właściciel zapłacił pięć la zy  więcej, niżby lo było 
na  miejscu kosztowało.

Z prośbą o założenie takiej szkoły koszykarsk ie j 
przybyła zeszłej niedzieli deputacya „Kółkarolniczego" 

I  z Pohorzec pod przewodnictwem je j kierownika p. Aut,

IKrzyczkowskiego, pełnomocnika dóbr, do Lwowa i by­
ła na audyencvi u m arsza łka  lir. Badeuiego, a nas tęp­
nie u radzcy !w ereszezyńskiego i sek re tarza  konnsyi 
przemysłowej Starkła, którym przedstawiła całą sprawę, 
prositąc o je j  poparcie. Taż sam a deputacya. była także 
a p. ratlcy dworu Zubrzyckiego w  dyrekeyi skarbu, 
z prośbą, aby piozwolono „Kołku rolniczernu“ trzymać 
trafikę. W końcu udała się deputacya do p. dr. Hirsz- 
berga  i prezesa Tow. oświaty ludowej — i do „Aka­
demickiego kółka Tow. szkoły ludowej", dziękując za 
nadesłane książki i czasopisma do nowo utworzonej 
czytelni w Ponorcaeh.

O honor dzisiejszej kob iety  polskiej to­
czy się obecnie ożywiona d y sk u s ja  w prasie warszaw ­
skiej,  w ywołana książką Ćwierciakiewiczowej, w  k.ó- 
rej złośliwie i u jem nie  nakreśliła autorka ooia-
dów “ portre ty  30  znajomych panien.

Książkę tę formalnie wyklęto, ale wśróci wywo­
łanych nią głosów nie brak  niestety i takich, które 
nietylko nie łagodzą, lecz naw e t  obostrzają pesymi­
styczny sąd Ćwierciakiewiczowej.

Oto u, p., co pisze w jednym  z tygodników pa­
ni W. N.

„Są i dziś ,  j a k  były dawniej kobiety, dziewczy­
ny za cn e ,  poświęcające się rodzinie, ogółowi. Takie

18 W ła d y s ła w  O rk a n .

t  o yv i i-i k ć.

Była chwila, zechciał sięrzmsić na wszystkich, 
bić. gryźć i targać bez pamięci!,.. Zawbza.su jednak 
zmiarkował, że nie da rady. Ich tylu — 011 sam 
Jeden...

Zarzucił chazukę na ramię i wypadł.
— Kozy paść! nic tańcować! — Jecialo za 

nim i śmiechy pogoniły go w polo.
— Psie krwie! — pogroził pięścią. Wstyd i 

oburzenie ściskało go za gardło; zimno i gorąco na- 
przemian drętwilo mu członki.

Ustał chwilę na chłodzie i przyszedł do siebie.
— Uciec na. koniec św iata! — pierwsza myśl, 

która mu wpadła, gdy stanął na drodze, wiodącej do 
Koninek. — Nie widzieć już wiocy tych ludzi, me 
słyszeć śmiechów... Uciec, skryć się przed nimi, jak 
najdalej!...

Szedł "artko, to przystawał, to się zataczał, 
j! k prany. Kapelusz zdjął, pot otarł i chłodził głowę 
na wietrze...

— Abo iść — myślał dalej — jąć sic pracy 
i me ustaS, dopokąd nie zarobi tclo, żeb\ mógł pe- 
dzięć: Patrzcie!... i ja  nie mniejszy od was, jak nic 
'Ąększy! Bo własną pracą doszedłem tego. co wam 
°jeo\yje zostawili... Śmiejcież się ze mnie teraz —* 
wy bogacze!

Myśl ta  nie przeleciała _ szybko. Uderzyła go

wszędzie i zawsze zos taną użytecznemu w jp e łn ią  ocho­
czo najcięższe trudy. Z takich rek ru tu ją  się wzorowe 
m a tk i ,  żony i gospodynie.

„Ale weźm y większość p a n in i  naszych. Te p r a ­
cę jakąko lw iek  uw ażają  za  k arę  Bozą. Jeśli już i 
pracuje cokolwiek która, choćby na  zaspokojenie swych 
własnych potrzeb, strojów i zabaw  (bez żadnej pomocy 
dla drugich) —  to już czuje się tak  wydziedziczoną, 
nieszczęśliwą , zgorzkniałą i... tak  godną chwały, że 
nie dziwiłaby s ię ,  gdyby ludzie przed nią plackiem 
padali.

O ileż tu  mężczyźni g ó r ą ! Łatwiejsze pole pracy 
mają, ale każdy od najwcześniejszych la t swoich nie 
wymawia się od niej: p racuje chętnie, a często i lia 
darmozjadów rodzinnych naszego rodzaju.

Społeczeństwo ubogie, p racy po uszy. a popatrz­
my tylko na  raczki kobiet naszych. To jedno da nam 
już świadectwo ich wartości.

Ojciec, m a tk a ,  brat, często j a k  woły zapracow a­
ne, a taka laleczka tylko rączki pieści i u trzym uje je  
ja k  królewna.

Przyjmuje ona w pros t  ja łmużnę od swoich, ho 
z ich pracy k o rzy s ta ,  ale po tę  naw et ja łm użnę rącz ­
kę wyciąga wypieszczoną, w  rękawiczce.

Czas, byśmy duchem sięgały szczytów, a  rękami 
prac najpospolitszych. Będzie w tedy mniej s tarych p a­
nien, a  mężczyźni p rzes taną  „strachać się" kosztowne­
go mebla. Wówczas też na  „86  okazów" napewno 
więcej będzie okazów’ dodatnich i mniej p r e te n s j i  do 
pani Ćwierciakiewiczowej, k tóra  naw ołuje nas do pracy 
i p raw dy".

Nie obwijając wT bawełnę, zdaje  nam  s ię ,  że 
w  tych gorących słowach dużo nieste ty  prawdy.

P etersburgu  popadł w obłąkanie śpiewak 
Czernow, w chwriłi, gdy w operze „Carm en" w ystę­
pował.

O dznaczenia. Włoski m inister oświaty, Baceełi, 
obdarzył Coquelin‘a  i M ounefa-Suily 'ego, aktorów Ko- 
inedyj francuskiej,  orderem korony, dy rek tora  zaś, J u ­
liusza Claretie’go, k rzyżem  komandorskim tegoż orderu.

1 .200  dolarów  zapłacił pewien kreztts chica­
gowski za  nową o przedziwnem zabarwieniu odmianę 
goździka, w yhodowaną w Massaehusets. Ileż biedy mo- 
żuaby za tę. sum ę złagodzić!

Krematoryun> , zakład dla palenia zwłok lu­
dzkich, wzniesiouy zostanie w Preszburgu kosztem wie­
deńskiego Towarzystwa j.FlammtA. Władze węgierskie 
udzieliły już swego pozwolenia.

Ruch  lu dnośc i  v:c L w o w ie  w tygodniu od 15 do 21 
stycznia b. r.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych G7 (40 pici męskiej i 27 
pici żeńskiej); nieżywych 11 (5 pici męsk. i 6 pici żeń.).

Z m a r l o  ogófem 7S osób (47 pici męsk. i 31 pici żeń.) 
w  tej liczbie 0 ODcych (ft pici męsk. i 1 pici żeń.). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 32 osób 24 płci męsk i 8 
pici żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sit życiowych w 1 wypadku, 
gruźlica 21, zapalenie płuc 15, dyfterya 0. koklusz O, ospa 3, 
szkarlatyna O, odra O, tyfus brzuszny 1, dyzenterya O, inne cho­
roby zakaźne 1, udar mózgu 4, organiczne wady serca i choroby 
naczyń krwionośnych 10, złośliwe nowotwory 1, inne naturalne 
przyczyny śmierci 20,

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  by! wypadek 1, a to: p rzy ­
padkowe uszkodzenie (ogólne zgruchotanie).

' V i e k  z m a r ł y c h .  Zmarło w 1 miesiącu życia 4 , w 1 
r°ku 13, 5 lat 25, otf ó do 15 lat 3, od 15 do 30 lat 5, od 
30 do 50 lat 16, od 50 do 70 lat 13, ponad 70 lat 11.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 23 stycznia b. r.: Duszeńko Kazim ierz, syn budnika 

kolejowego, G miesięcy, zapalenie pnie. — Miszczyśzyn Anna, 
córka zarób  lika , lat o, płonica. Nliszczyszyn M urya, córka 
lokaja, lat 3, płonica. — Rańczakowska M aryn, zarobnica, lat 
53, gruźlica. — Robaczyńska K atarzyna, zarobnica, lat 63 *grn- 
źlica. — Baiuniewicz Leon, syn zarobnika, n  mie: iony, nieżyt 
jelit. — Pisarska M arya, córka sługi, lat 2, nieżyt jelit — Her­
bert Sylwester, syn rożnego, S dni, drgawki. — Tanecka Alojza 
żona konduktora, lat 3 5 , zapalenie otrzewnej. — Kribek Kazi­
mierz. syn sługi, 2 m iesiące, drgawki. — Dwa ww adki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem 12 osób

silnie w m & g  wrzący obąr^ąięm  i ,5^ * ^  cia„ le 
wypychając inne. Wreszcie zajęła zupełnie,

— Pudę! myślał idęcy. -  Ntecłi sie co chce 
stame! Ja  im pokazy tym psom wściekłym! Choćb 
mi padło zdrowie zjeść, ręce poudzierać... to nie 
ustanę! Nigdy!... Raczej śmierć niźli takie życie 
poturalne! . . .  Każdy cię kopnie, każdy się z ciebie 
wyśmieje — a ty co poczniesz? Porwiesz się na 
nich — to cię stłamszą i śłudu nawet nie ostanie... 
Biednyś t y ! biedny...

Sparł się na poręczy i żal mu się zrobiło sa­
mego siebie.

— Takie życie, od czasu... Dzieckiem jeszcze 
pasterze go przy bydle odłączali, że był komorni- 
niczyn... Codziennie łzy połykał, wyśmiewany, bity...

— Myślał, że jak  podrośnie, to 11111 będzie 
lepiej. Będzie robił, co zdolne i na polu i w lasie, 
to przynajmniej choć jego pracę ludzie uszanują... 
A teraz co? Dyć robi — nie prvżnuje przecie... i 
za cóż oni mają. go tak poniewierać za co?... Nikomu 
na złość nie zrobił — Boże uchowaj!... A że nie­
okrzesany między ludźmi — to i nie dziwota! W le- 
sie ślęczy dzień po unia... to każby się czego na­
uczył? Kany?... Dyć gorsi ludzie są. Ba ! Szymek 
od Malarza ukradł Łukasce zboże, a żyją z nim i 
maja go za eo. że gazda!... On ino, Józek Margo- 
ścyn, przeganiany zewsząd, jak pies — nieprzymie- 
rzając, eo go żeną z każdej chałupy * się do 
niego przyznać nie chce... Mój Boże! taka psia 
dola...

■ Zadumał się Józek i długo na poręczy siedział, 
pogrążony całkiem w r/ewneui rozmyślaniu mul 
s woją doią.
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R e p e r tu a r  tea tru  hr. S k a r b k a :
W  poniedziałek po raz pierw szy „Tam ten", fetuka w 5 

aktach Jwzefa Maskoffa. Nowa wystawa.
We wtorek 31 bm. ..Tamten", sztuka w 5 aktach.
W e środę 1 lutego wielka reduta dziennikarska

R e p e r t u a r  te a tru  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W e wtorek 31 bm.: AV sieci", kom tdya W p ięciu  aktach 

J. A. Kisielewskiego (nowość).

_____ -g  i-____ -------------------------—w

l l S I l M l I o w e .
Z targu  pieniężnego.

W ie d e ń ,  29 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 3G1’—. Węgierskie akcye kredytowe 305.25. Au- 
globank 155'— . Bank związk 275'75. Union 308 75, Laender- 
bank 243 75, Staatsbahny 363 '— Lombardy — — , Kol, Fdbe- 
thal 259 '— kolej północna 351'50, Tytoniowe 120 '50, Kima 
Murania 311'75, Alpiny 219'— , Renta na . maj 101 ‘40, Wog. 
renta koronowa 97 95, Austr. renta koS tiow a 102' 10 Losy tu ­
reckie 5S'50, l ’oż. m. Lw ow a 0-1, 4°/o listy Gal. Banku hipote­
cznego 96'75, Gal. obi. prop. 97 60, 4°/o galic. pożyczka kram w a 
z r. 1393. 97'25, 5U J. Listy Tow. kred. ziem . t)4'70, 4°/o Listy 
Banku kraj. 98 '—, 4*)3?jfo Listy’ Banku kraj. 100'75, Marki (za 
100) 5S'97 per cassa, —•— per ultimo. Za 10 lunt. szterl. 
120 45, Ruble 127'25.

Tendęncya chwilami żyw sza, koniec spokojny.

I S n d . tp e S / . t  29 stycznia. Wczor. g. Austr. kred. 301 30, 
Węg. bailk kred. 396'ńO Weg. bank eskontowy 2G4-— , Węg. bani; 
hipoteczny t!47'50, Węg. renta koronowa 97 70, Rimainurania 
312‘50, W ęg. 4-proc. renta 119'50, Węg. bank dla przetn. i handlu 
105'— , Staatsbahny — '— , Koleje uliczne 401'50. Kok południowa 
—’—, Weg. poż. prem iowa 1G0'&0, Austr. renta koronowa 101'75, 
W eg. renta koronowa 97'70, Llektr. kol. uliczne 229 '—, Gan z 
& Co. 2230, Saigotaijaner 047 '—, Austr. z łota renta  120 '—, 
Akcye clektr. 147 '50.

F r a n k f u r t ,  29 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 266*50, Staatsbahny 154 60, Lombardy 29'90, Alpiny 
220 '— , Austryacka renta panierowa 101 '— , Austr. srebrna rema 
— '— , Austr złota lenta 101'90, W ęgierska złota lenia 100'65, 
Unionbanki — ' —, Akcye elektr. 101'50. Kolej póln.-zach. — ' — .

Usposobienie silne.

■ S e rw in , 29 stycznia. Przy zamknięciu w czorajsze 
piehly. Kredyty 220 '— , S taatsbahny 154’50, Lombardy 30 '—. 
Austr. ztota renta 101'75, .austr. srebrna renta 100'90, Węg. 
złota renta 100'00, Disconto Coorandit 199'— , Laura 221 30, Bo- 
chinner ?13 '90, flarpener 183'10, Kolej Ostprc-ussen 95 '60 , Kolej 
Miltehneer 103'25, Kolej Meridional 1 41*—, Kolej Henry — '— , 
Renta wioska 94 '10, Południowa — '— , Mtawl a —'—, Turki 
— '— , Renta hiszp. — '— . Pryw atne dyskonto 3'"/ś, Austr. renta 
papierowa 100'8C, Bustiehradery 325 '—, Austr. banknoty 1C9'00 
Alpiny 101-75, Dewizy na Wiedeń (długie) 168 85, Dewizy na" 
Wiedeń (krótkie) 169'30, na Paryż (krótkie) 8 l '1 0 , na .Amster­
dam 168'GG, na 1 ondyn długie 20 '3 l i krótkie 20'41

I l c r 3 5 n 029 stycznia. W czor. giełda wieczorna (Nachbocrse) 
Kredyty 226T 0, Staatsbahny 154'75, Lombard}; 29 '90, Rosyjsi.ia 
banknoty (leasu) 210'45, Ros, banknoty (ult.) — '— , Dis mto 
Comandit 200 75. Usposobienie spokojne.

P a i * y ł ,  29 stycznia. W czor. giełda Cred. foncier 730 '— , 4 
proc. pożyczka rum uńska 1396 r. 93 '80, Grecka pożyczka 220 '—, 
4 proc. hiszpańskie Ekterieurs 52 '— , Usposobienie silne.

29 stycznia W czorajsza giełda wieczorna. 
ICreJyly EJCC-ło. Lombardy 29'85, S taatsbahny 154'10 Ausk.' 
złota renta 101'70. W ęgierska ztota renta  105'SO. Srebro 80'!X), 
żądano, S0 '40płacono. Srebrna renta 100'35, Włoskie 9 PIO. Losy 
z 60 r. 149 '— ,

Usposobienie spokojne.

T arg zbożow y i tow arow y
D n i< ?ap es* t, 29 stycznia. Pszenica na marzec 9'CS do 

9 '09, r a  Jcwieoień 9'51 dc 9 '52, żyto na m arzeo 8 '03 do S'00v 
na jesień • do — ' — zk, knkurydza na  październik —
do *—, owies r a  marzec 5*87 do 5'89 na paź-dsiernik-------
d0 — ■—, kukurydza na maj 1S99 r. 5 50 do 5'CO, rzepak na 
sierpień 1S99 r. 11'90 do 1?.'— .

W iiu e u ,  29 stycznia.. ( Giełda zborowa)- Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9‘66 do 9'i3I, pszenica na 
uiaj czerwiec 9'49 do 9'45. żyto na wiosnę 8 21, 
owies na wiosnę 6-17, kukurydza na maj czerwi«c 
516. Rzepak na sierpień wrzesień 12U5.

Ciemność wypełzła zew sząd  i przyczolgaki się 
ku niemu blisko, pod nogi...

Powstał wreszcie i poszedł Koninkami w gorę 
ku chałupie...

Późną nocą przyszedł Józek uo ęłiahipy. SnaU 
już. Nie cłiciał ich budzie, otworzył dizwf do sieni 
i cicho wszedł do izby... Ale matka czujnie śpi!

— Kto tam? Ty Józek? — oz wała się.
— Ja  matusiu
— Czego tak późno?
— Późno to?
— Dyć się pytaj! Już bedzie po półnoeku, abo 

więcy...
— Chryste panie! lo  ja  się długo zbawił,.,
.— Dyć se powiedz!
— Ha no, trudno.
— Każeś był?

Nika.uy daleko... Ale pocóz wy matusiu 
wstajecie ?

PRtejóSż co, bos pewnie nie wieczerzał...
Nie, nie strójcie! Leżcie... ja  już pojadł!

— Kany? czego?
Jutro Wam powiem. Spijmy!
Czy ci się co stało, abo co... mówże przecie!

~  Coby mi się stało? Lążcie już...
Ułoży* się Ą0 spania. Matka czekała chwilę, 

cXy nie 1‘i'zopowie co du niej... Wreszcie poleęil". 
Bogu i Aniołowi Stróżowi chałupę i dzieci i przyło­
żyła głowę do pościeli. Nie długo i tak zdrzemnie, 
bo trza wstawać.

Na dzień się namieniało, kiedy zaświeciła ka­
ganiec i poczęła przystrajać drwa nu ogień.

ĆC. St nA
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Tygodnik sanitarny.
Leczenie wodowstrętu.

W l'peu 188u r. w laboratorium Pasteura pra­
ktykowano po raz pierwszy na człowieku szczepienie 
wścieklizny. Od tej chwili tysiące osób, ukąszonych 
przez zwierzęta wściekle uciekało się do tego środka. 
Ola dostarczenia im odpowiedniej pomocy, założono 
instytut PasteuPa, który powstał ze składek publi­
cznych. Szczepienia wścieklizny na ludziach ukąszo­
nych zaczęto dopiero wtedy, gdy poprzednio uczy­
niono doświadczenia na zwierzętach i przekonano się, 
że środek ten czym je odpornemi na tę chorobę. 
Dziś już nikt nie wątpi o wartości praktycznej tego 
środka. Dotychczas nie znamy drobnoustrojów wście­
klizny, iale Wiemy, że gdy zaszczepimy zdrowego 
królika cząstką mózgu lub rdzenia kręgowego psa 
wściekłego, zarazek rozwinie się w mózgu i rdzeniu. 
Podobne przeszczepianie mikrobów może się odbywać 
bez konea, mikrob wścieklizny przechodzi od jedne­
go królika do drugiego. Wścieklizna u takiego kró­
lika wybucha w oznaczonym czasie, z początku po 
16 dniach, potem w coraz krótszym okresie aż do 
10 dni. Codziennie można mieć mózg i rdzeń, będą­
ce prawdziwą hodowlą mikroba wścieklizny. Podobnie 
jak w szczepionkach ospy, mikrobów samych nie zna­
my, możemy je jednak otrzymać w takiej ilości, ja- 
kiej chcemy i nadzwyczajnej czystości, czego dowo­
dem ta  okoliczność, że w instytucie Pasteura szcze­
pienie trwa od r. 1888, hodowla mikrobów wściekli­
zny w ten sposób tyle lat przechodzi przez króliki, 
a żaden wypadek nieprzewidziany nie przerwał tej 
długiej seryi pokoleń. Substancja do szczepienia uży­
wana dla zabezpieczenia od wścieklizny po ukąsze­
niu, jest to rdzeń kręgowy, (czyli szpik pacierzową’) 
zwierząt chorych. Edzeń w kawałkach wyjęty, zawie­
szony bywa w temperaturze 23°K. w butelkach, na 
unie których znajdują się kawałki potażu lub sody 
gryzącej, te pochłaniają wilgoć 1 stopniowo wysusza­
ją go, oraz zabezpieczają od rozkładu i osłabiają 
jadowitość. Po czternastu dniach jest 011 już nie 
szkodliwy. Leczenie wścieklizny zaczyna się od 
wstrzykiwania rdzenia czternastodniowego, później 
13 1 12 dniowego i tak dalej, az do trzydniowego. 
Rdzeń roztarty w wodzie wyjałowionej (wygotowanej) 
z dodatkiem soli, wstrzykuje się z prawej i z lewej 
strony pou skórę brzucha.

W  jakiej ilości należy wstrzykiwać rdzeń prze­
ciw wściekliźnie, aby człowiek ukąszony byt pewny, 
że nie padnie ośarą wścieklizny, a z drugiej strony, 
że kuraeya sama nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa ? Łatwo zrozumieć, że od razu nie można 
było wynaleść formuły ostatecznej. W początkach 
zaczynano wstrzykiwać rdzeń 14 dniu wy, a kończono 
na 5 dniowym. Podobne leczenie skutecznem było 
w większości wypadkową lecz okazało się slabem 
ptzy głębszych lun kilkakrotnych ukąszeniach. W ów- 
czas używano silniejszych środkową które zmieniały 
się Inika razy. Od kilku lat wstrzykują zwykle ilo­
ści bardzo małe przez kilka pierwszych dni. poczem 
zwiększają dawkę, używając rdzenia silnie działają­
cego. Dawka enuilsyi rdzeniowej jest 1 centymetr 
nerwow ej suchej substancji roztartej w 3 ctm., sześć, 
płynu. Ma się rozumieć, że mowy być nie może o 
dozach nadzwyczajnie dokładnych, gdyż cząstki za­
wiesiny nie Są jednakowej wielkości. Osoby leczone 
wT instytucie Pasteura dzielą się na 3 kategorye: 1. 
Na ukąszonych przez zwierzęta wściekle, uznane ja ­
ko takie doświadczalnie. 2. Na ukąszonych przez 
zwierzęta wściekle, uznane jako takie przez wete­
rynarzy. 3. Na ukąszonych przez zwierzęta, posą­
dzone o wścieklizno.

Od r. 1886—1891 leczono tą  nową metodą 
9.465 osób, z których zmarło 90, <;o' czyni śmiertel­
ność 0'95 proc. Jest to liczba nadzwyczajnie maki, 
jeżeli porównać ją  z 12— 14 proc stanowiący cdi 
śmiertelność osób ukąszonych i nieleezonyon. Powii- 
ne być nawet wykreślone z owToj liczby wypadki 
śmierci, które nastąpiły w kilka dni po rozpoczęciu 
[curacyi, ho wówczas choroba rozwinęła się, zanim 
wstrzykiwania wywarły swój skutek; śmiertelność 
byłaby wówczas zmniejszona do 0'6L proc.

Aby dać pojęcie o skuteczności metody szcze­
pienia, weźmiemy pod uwagę tylko osoby zaliczono 
do dwóch pierwszych kategoryj i z tych weźmiemy 
tylko te, które ukąszone zostały w głowę; wiadomo, 
jak podobne ukąszenia są groźne pociągają one 
u osób nie leczonych śmiertelność 80 proc. Pomię­
dzy leczony mi tego rodzaju było 710 osób, z który ch 
zmarło 24, a więc tylko 3'88 proc. Zestawienie to 
wyraża całą skuteczność szczepień. Wobec podo­
bnych rezultatów cóż znaczą zarzuty, czynione me­
todzie PasteuPa?

W liczbie 9.465 osób leczonych tą  metodą 
znajduje się 1.551 cudzoziemców', należących do dwu­
dziestu narodowości odrębnych; z liczby’ tej umarło 
24 na wściekliznę, czyli, że śmiertelność między cu­
dzoziemcami wynosiła 1 '29 proc. Liczbę tę dość w \ 
soką prz; pisać należy oddaleniu, a przeto stratę 
czasu do leczenia osób ukąszonych.

Obok mikroba wodowstrętu, który W bardzo 
[iialej ilości jest zawarty w rdzeniu wysuszonym, 
gnajdują się jeszcze według Pasteuv’a i jego uczniów
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trucizny przez niego wytworzone ttosyny), jak  ró­
wnież i przeeiwtrutki, antytnsyny, tak, że w szcze­
pieniach wścieklizny znajduje się jednocześnie szcze­
pienie chemiczne i szczepienie żywych mikrobów. 
Kwestya ta  nie jest jeszcze w zupełności wyjaśnio­
na, w każdym razie wiadomo napewno, że dla trwa­
łego zabezpieczenia od wścieklizny należy używać 
rdzenia czynnego.

Osoby leczone metodą PasteuPa czują się zwy­
kle podczas szczepień zupełnie dobrze; niektóre 
uskarżają się na zmęczenie, rozdrażnienie lub sen­
ność, lecz nie obserwowano nigdy objaw’ów podo­
bnych do wścieklizny’, mogących być odniesionymi do 
wstrzykiwań. Zresztą wielu lekarzy, ‘idę ugryzionych 
przez psy wściekłe, czynili na sobie próbę wstrzyki­
wań bez żadnych złych skutków.

Zdarzało się, iż osoby silnie ukąszone, szcze­
gólnie, jeżeli udały się do Instytutu w pewien czas 
po pokąsaniu, przedstawiały objawy, przypominające 
wściekliznę; uskarżały się na bole, rozciągające się 
w kierunku nerwów od miejsca ukąszenia, na sła­
bość i nadczulość ukąszonej kończyny, niekiedy oka­
zywały początkowe objawy wodowstrętu. Później 
wszystkie te .oznaki znikali, jak gdyby wścieklizna 
przerwana została. Podobne przykłady spostrzegano 
i u psów.

Rdzeń używany do wstrzykiwrań musi być zu­
pełnie. czysty, obecność bowiem innych mikrobów wy­
wołać można ropienie, u osób leczących się. _

W początkach stosowania tej metody śmiertel­
ność była większą,_w roku 1887 wynosba 1'34proc., 
w roku 1890 — 0'71 prnc. Obecnie wynosi przecię­
tnie 0'5 proc. Trudno Jeunak spodziewać się, że 
śmiertelność spadnie do zera.

W wielu wypadkach zakończonych śmiercią, mi­
krob wścieklizny dostał się do środków nerwowych, 
w krótkim czasie po ukąszeniu; w tych warunkach 
wstrzykiwania nie mogły zapobiedz chorobie, która 
musiała się rozwinąć. Drugą przyczyną niepowodzeń 
przedstawia długi przeciąg czasu, przez jaki mikrob 
może się zakonserwować w stanie uśpienia, co może 
trwać miesiące, a nawet łata, poczem wścieklizna 
naraz wybucha. Stan odpornj, wywołany wstrzyki- 
waniami może ustać przed zniknięciem zupełnem mi­
krobów i dlatego bywają wypadki wścieklizny po skoń­
czonej kuracyi. Wypadki te na szczęście są bardzo 
rzadkie i metoda PasteuDa daje wszelką rękojmię 
na przyszłość.

* %*
Dodajemy kilka wskazówek praktyczny cli. Pies 

dotknięty wścieklizną staje się niespokojny, drażliwy, 
kąsa osoby znajome, często ucieka z domu, Gdy we 
wsi pojawi się obcy pies i rzu^a się na inne psy 
bez powoda, zwykle je s t  to  oznaką wścieklizny. P sy  
po ukąszeniu dostają w ściek lizny  w 4—(j tygodni, 
rzadko wcześniej lub później. W napadzie jedzą 
często rzeczy niejadalne 1 drzewo, kamienie — od 
wody nie stronią, jak to blednie przypuszczają nie­
którzy. Inne zwierzęta pokąsane, również inogą do­
stawać tej choroby, ale objawu wodowstrętu właści­
wego tylko człowiekowi — nie mają.

Mięso zwierząt domowych dotkniętych wście­
klizną, — nie jest szkodliwe, gdyż siedliskiem tej 
choroby jest tylko mózg, rdzeń kręgowy i ślinianki. 
Ogrzewanie do GOC. ruszczy szybko zarodek.

U człowieka najniebezpieczniejsze jest ukąszenie 
głowy i tw uizy; na rękach jest mniej szkodliwe — 
na nogach bardzo mało.

Najlepszym środkiem na razie po ukąszeniu 
jest zapuszczenie do rany kropli jodyny. Wypalanie 
jest mało skuteczne. Oczywiście przy ukąszeniu do 
krwi należy udać się do szczepień metodą Pasteura,

Przedmioty, powalane śliną lub dotykane przez 
zwierzę chore, nie potizebują desinfekcyi, gdyż za­
razek wścieklizny na powietrzu szybko ginie.

* **
Inicjatywę w rozpowszechnieniu szczepień me­

todą Pasteura w kraju naszym zawdzięczamy prof. 
C h a ł u b i ń s k i e m u ,  który w r. 1886 zacnęcil war­
szawskiego lekarza, obecnie prof. Wszechnicy .Ja­
giellońskiej iv Krakowie, dra B u j w i d a ,  do wyjazdu 
do Pasteura kosztem Kasy pomucy naukowej im. 
Mianowskiego.

W czerwcu roku 1880 powstał w W arszawie, 
pierwszy za granicą z a k ła d  szczepień metodą Pa­
steura.

Gd tego czasu corocznie od 800—.1000 osób 
7 Królestwa, Litwy i guberni] rosyjskich przybywa 
do Warszawy w celu leczenia, które zostało przez 
dra Bujwida nieco zmodyńkowaneui. Szczepienie 
rozpoczyna się od 8-dniowego rdzenia, a kończy się 
na 2-dmowyin.

Po wyjeździe dra Bujwida do IŁąkowa, zakład 
prowadzi li, asystent i uczeń jego dr. Władysław' 
Palmirski.

Prof. Bujwid po przybyciu do I rakowa w roku 
1893, założył tutaj również podobny zakład. Pod­
ówczas byh on jedyny w A ustm . M ciągu ubiegłych 
lat pięciu ilość osób leczonych stopniowo zwiększa­
jąc się, doszła w r. zeszłym do cyfry rocznej 285 
osób, z pośród których tylko u 2 leczenie pozostało 
bez skutku.

Zakład krakowski mieści się przy zakładzie 
hygieny. . .

W  Austro-Węgrzech są obecnie jeszcze dwa 
podobne zakłady; jeden w Wiednia — drugi w Pe­
szcie. ___________________________
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W r. zeszłym rząd niemiecki wysiał profesora 
Pfeiffera za gramcę, w celu zbadania urządzenia 
podobnycli zakładów, gdyż obecnie ma zakład taki 
powstać w Berlinie przy zakładzie doświadczalnym 
dla chorób zakaźnych.

Prof. Pfeiffer zwdedził również i zakład kra­
kowski, gdzie szczególow'0 badał sposoby przyrzą­
dzania szczepionki. Do tego czasu osoby pokąsane 
z Niemiec, były wysyłane na leczenie zwykle do 
Krakowa lub Wiednia.

I t o z c i i a i ^ o ś c i .
P rzeg ląd u  lek arsk iego  nr. 2  zaw iera :  Dr. 

Z iem iński;  P rzypadek operacyi w ą g ra  podstatkowko- 
wego (cistrieerus svbreti.1a.li3). —  Dr. Idziński: Ga 
stroent6rostomia w następstwie otrucia kw asem  s ia r­
kowym. —  Oceny i sprawozdania. —- Wyciągi. —  
Zapiski lecznicze i nowe leki. —  Spraw y towarzystw  
.awarskich. —  Kore.spoiutencya. —  Wiadomości zaw  c 
dowe, —  Wiadomości bieżące.

'L m ed ycyn y  w ojskow ej. Powątpiewając 
zapewne, ażeby międzynarodowa ko n fe ren c ja  pokoja 
osięguęla cel zamierzony, prof. E sm arch  pragnąłby 
chociaż w  szczuplejszem zakresie w yzysnać położenie, 
stworzone lis tem cesarza  rosyjskiego. Ze względu na 
to, że szybkostrzaiowa bron rani tak  wielką liczne 
żołnierzy i że persona) lekarski i felczerski nie jes t 
w stanie opatrzyć wszystkich w  czasie właściwym, 
proponuje Esmarch, ażeby Każdy żołnierz był ćwiczony 
w sztuce lelczerskiej i posiadał niezbędne do tego 
Przybory. Prócz tego proponuje prof. Esm arch, ażeby 
każdy żołnierz był należycie pouczony o ustawach kon- 
we&oyi genewskiej,  a  to w celu ochrony, należącej się. 
lekarzom i rannym . Nakoniec pragnąłby profesor F.s- 
niareh, ażeby konweneya międzynarodowa postanowiła, 
ż'e Kule karabinow e m ają  być ty lko maiego kalibru, 
i osłonięte metalową z kruszcu twardego pocńewką. a 
to w celu, ażeby uuiknąć raz na  zawsze kul dum-dum, 
■wywołujących s traszne  zniszczenie.

P rzeciw  całow aniu  się. W N ew -Jersey 
istnieje ,. s towarzyszenie przeciw  całowaniu s i ę “. Za­
biegom jego przypisać mtleżj,  że z powodu panującej 
tam  złośliwej grypy, rząd s tanu  N ew -fe rse y  z a ł a t a ł  
obywatelom całowania s ię ,  aż do w ygaśnięcia epi­
demii.

Łakiad dla badania zim nicy zamierza za­
łożyć rząd  rosyjski w  Morwie.

W alk a  z  gruźlicą . W m aju (23— 27) b. r.
zbierze się w  Berlinie, pod przewodnictwem kanclerza 
Hohenlohe międzynarodowy kongres w celu obmyśle­
nia środków dla zwalczania gruźlicy. Pięć s e k c j j  kon­
gresu  ina roztrząsać nas tępu jące  zagadnienia, dot\ ezą- 
ce gruźlicy ■ i> szerzenie się jej, 2) e+yologia, 8) za­
pobieganie, 4) leczenie, 5) sanatorya. Po krótktem w y­
łożeniu bieżnej cli zapatryw ań  n a  kazue z wymienio­
nych zagadnień, nas tąpią obszerne rozprawy, którym 
zamierzono pozostawać szerokie pole. Kongres nie mn 
być ściśle kdcnrskim każdy obywatel, interesujący się 
tą  sprawą, może być członkiem. Rządy będą uwiadomio­
ne o celu tego kongresu  i proszone o w ysłanie dele­
gatów. , ;

W Liverpooliu. w Anglii, powsta je  szkoła spe­
c ja ln a .  której program  obejmuje s tudya  nad go rączka­
mi, panującenii na zaeliodniem wyorzeżu Afryki i dzie- 
siątkująeemi Europejczyków, zagnanych przez losy 
w tamte strony. Szkoła o tw arta  będzie, dzięki zapo­
czątkowaniu p. Alfreda Jo u e s ’a, kierownika interesów 
handlowych Anglii na Zachodzie afrykańskim, który na 
utrzym anie szkoły przeznaczy! 10.000 fr. rocznie 
Urząd spraw kolonialnych popiera skwapliwie ten pro­
jek t,  niemniej miejscowy świat m edyczny i naukowy. 
Założyciele szkoły spodziewają s i ę , iż zbiorą fundusz 
w ystarcza jący  do urządzen ia  przy szkole szpitala spe 
cyalnego, do którego chorzy, powraca jący  z wybrzeża, 
będą przenoszeni wprost z przystani. Dzięki tym środ­
kom, nauka zdoła może pokonać najw iększą prze­
szkodę , tam ującą  koluiiizacyę europejską w Afryce 
zachodniej.

6a administracyi.
C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .
\v4trunld prenum eraty  w  nagłówku.
W szy scy  no w oprzy stęp ej ą ey  prenum e­

ratorzy otrzym ują „Mo woroczrnk Siewa, Pol­
sk ie g o ^  bezpłatnie.

Prenum eratorzy slomi Polskiego m ają je ­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany T ygodn ik  P o ls k i1 wraz 
z dodatkiem n a j n o w s z y c h  m ó d  p a r y ­
s k i c h .
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